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Kongres Pokoju w Moskwie
Prof. Dęboiuski i Wanda Jakubowska

delegatami Polski
Wczoraj fozpoczęła się w Moskwie Wszechzwlązkowa Konferen 

cja Zwolenników Pokoju. Przybyli nań-goście zagraniczni zaproszę 
ni do wzięcia udziału w  obradach. Z Polski przylecieli samolo­
tem prof. Dębowski i Wanda Jakubowska. W  rozmowie z kores­
pondentem PAP Wanda Jakubowska oświadczyłaś

W  trzydziestą rocznicę
powstania Komunistycznej P*rłii

S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h
Depesza KC PZPR

WARSZAWA (PAP) W  związku z 30-tą rocznicą powstania Komu­
nistycznej Partii Stanów Zjednoczonych KC PZPR wysiał depeszę gra 
tulacyjną następującej treści:

Jafroszenie do wzięcia udziału we 
Tszechzwiązkowej Konferencji Zwoleń 
ąih6w Pokoju w Moskwie traktuję, jako 
wielki zaszczyt, Jest to dla mnie tara­
nem bodźcem do dalszej wytężonej pra 
ty na rzecz pokoju. Pracuję obecnie 
nad nowym filmem poświęcoonym życiu 
i  dzialalonści gen. Świerczewskiego .  
Waltera. Pragnieniem naszym jest, by 
film ten stal się wkładem do ogólnoludz 
kiej walki o pokój i  socjalizm 

Do Moskwy przybyli również 
delegaci z Czechosłowacji, Fran­
cji, oraz Anglii (m. in., jak już do 
nosiliśmy, dziekan Johnson).

Klęska pożarów lasu w  południo­
wej Francji nadal zajmuje caołowe 
miejsca na łaniach dzienników pa­
ryskich. Policja dokonała dalszych 
aresztowań podpalaczy w  okolicach

Mięso z  Danii dla Polski
G D YNIA  (PAP). Norweski sta­

tek „Presthus 11“  wpłynął do por 
tu gdyńskiego z ładunkiem mięsa 
wieprzowego z Danii dla Centra­
li  Mięsnej.

N O W Y JO R K , (PAP). — T ow utj  
stwo Przyjaźni Amerykańsko -  Radziec 
kiej wysiało depeszę do Wszechzwiąz- 
kowej Konferencji Zwolenników Poko­
ju, która rozpoczęła obrady w  dniu a j 
sierpnia w Moskwie.

Depesza wyraża przekonanie, że w y­
niki Wszechzwiązkowej Konferencji 
znacznie wzmocnią solidarność wszyst­
kich narodów w  dziele zachowania i u- 
trwalenia pokoju. Depesza podkreśla, 
że Towarzystwo Przyjaźni Amerykań­
sko -  Radzieckiej jest przekonane, iż na 
ród Stanów Zjednoczonych potrafi w 
najbliższej przyszłości zmusić rząd do 
porzucenia agresywnej polityki i do szu 
kania porozumienia-

Bordeaux. W środę w  całej Francji 
ogłoszono żałobę narodową.

Komitet Centralny Francuskiej 
Partii Komunistycznej domaga się 
surowego śledztw* i ukarania win 
nych.

Na terenie całej Francji rozpoczę 
ła się potężna akcja pomocy. Zwią 
zek Kobiet Francuskich ogłosił ko­
munikat, w  którym protestuje prze 
ciwko użyciu policji do okupowania 
fabryk lotniczych zamiast do walki 
z ogniem oraz domaga się zmniej­
szenia budżetu wojskowego i użycia 
uzyskanych stąd sum na pomoc dla 
pogorzelców.

autorzy "depeszy — łe  wszystkie amery 
kańsko .  radzieckie rozbieżności zdań 
mogą być rozstrzygnięte i że pokój bę 
dzie zachowany.

Akt oskarżenia zarzuca wszyst­
kim trzem oskarżonym działanie 
na korzyść Niemców w  latach 1943 
I 1944. Byli oni czynnymi członka­
mi wywiadu niemieckiego tak zwa­
nego „Abwerstelle“ w Wilnie, udzie 
łając informacji o ruchach i miej­
scach postoju partyzantki radziec­
kiej oraz o osobach pracujących w  
lewicowych organizacjach polskich. 
Oskarżeni kierowali pod ochroną 
Niemców oddziałem, który zamordo 
wał 3 obywateli polskich. Oskarże­
ni brali również udział w dekonspl 
rowaniu 1 aresztowaniu przy pomo 
cy Niemców członków Związku Pa 
triotów Polskich, którzy zostali na 
stępnie zamordowani wraz z rodzi­
nami.

Po wyzwoleniu oskarżeni rozpo­
częli działalność dywersyjno -  szple 
gowską, skierowaną przeciwko Pol 
sce Ludowej — w ramach nielegal­
nej organizacji pod nazwą „Ośro­
dek Mobilizacyjny Okręgu Wileń­
skiego Armii Krajowej". Grupa ta, 
dążąc do obalenia przemocą ustro­
ju Państwa Polskiego działała na 
północy kraju.

Oskarżony W itold M ilw id przy 
znał się do winy i  dożył obszer­
ne wyjaśnienia. Zeznał, że w  mia 
rę jak słabła walka z Niemcami 
poszczególne grupy A K  przepro­
wadzały ataki na partyzantkę ra 
dziecką. Grupa „Cecylii" przedo­
stała się jesienią 1944 r. na tery­
torium Państwa Polskiego. .W

„W 30-tą rocznicę powstania Par
tii Komunistycznej Stanów Zjedno­
czonych, odważnego i konsekwent­
nego obrońcy interesów amerykań­
skich mas pracujących, przesyłamy 
Wam serdeczne życzenia dalszego 
rozwoju.

Partia Komunistyczna Stanów 
Zjednoczonych, dążąc konsekwent­
nie do zjednoczenia wszystkich lu­
dzi pracy, niezależnie od ich rasy, 
narodowości i wyznania, pod sztan­
darem demokracji i pokoju, nawią­
zuje do szczytnych tradycji demo­
kratycznych i wolnościowych naro­
du amerykańskiego.

Walka o porozumienie i braterską 
współpracę między narodami, jaką 
prowadzi Partia Komunistyczna Sta

Bydgoszczy M ilw id stworzył gru 
pę szpiegowską. „Cecylia** nawią 
zała kontakt ze sztabem gen. Ko 
pańskiego w  Londynie.

Przez cały okres nielegalnej 
działalności członkowie „Cecylii" 
pobierali wynagrodzenie w  dola­
rach i walucie Polski.

Zeznania Milwida oraz 3 dzień 
procesu, wypełniony zeznaniami os 
karżonego Subortowlcza — ujawni 
ły nowe szczegóły współpracy gru­
py „Cecylia** z wywiadem niemiec­
kim w  okresie okupacja oraz meto­
dy działalności skierowanej prze­
ciwko Polsce Ludowej po wyzwole­
niu.

Milwid złożył wyjaśnienia doty-

Wspólzawodniczące w dniu 
wczorajszym na budowie ZOR w 
Lublinie „dwójkowe" zespoły mu 
rarskie osiągnęły w ciągu 8 go­
dzin pracy następujące wyniki: 

Dwójka Siembidy wybudowała 
5,23 m. sześć., osiągając 182*/« nor 
my, dwójka Burdyny —  5,06 m 
sześć. (168°/« normy), dwójka Try 
ka —  4,87 m sześć. (160*/* normy) 
i dwójka Steca —  4,15 m sześć. 
(147*/» normy).

Trzy uczestniczące w  rywaliza­
cji zespoły młodzieżowe, pracują 
ce również systemem dwójko­
wym, osiągnęły w tym  samym cza

nów Zjednoczonych przeciwko si­
łom reakcji, militaryzmu i imperia 
lizmu, stanowi ważny odcinek wal­
ki światowego obozu pokoju i po­
stępu.

Haniebny proces 12 przywódców 
Partii, postawionych przed sądem 
za to, że bronią nieugięcie praw lu­
du amerykańskiego i pokoju, wzmo 
że jedynie wolę walki mas amery­
kańskich przeciwko knowaniom im­
perialistycznych podżegaczy wojen­
nych.

Wierzymy głęboko, że Partia Ko­
munistyczna Stanów Zjednoczonych 
nadal będzie spełniać z honorem 
swój szczytny obowiązek patriotycz 
ny i internacjonalistyczny i jeszcze 
wyżej podniesie sztandar walki o 
prawa ludu, o wolność, demokrację 
i pokój".

Sekretarz KC PZPR 
Roman Zambrowski

Depeszę gratulacyjną przesłał rów 
nież Przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Chin — Mao Tse Tung.

Konferencja chińskich 
zw. zawodowych

PEK IN  (PAP). —  W Pekinie 
zakończyły się obrady konferen­
cji chińskich związków zawodo­
wych, w  których brało udział 
254 delegatów z 72 prowincji, 
miast i okręgów.

Konferencja wysłała do sekre­
tarza generalnego Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych 
Saillanta telegram, w  którym wi 
ta z zadowoleniem zwołanie zjaz 
du kongresu związków zawodo­
wych krajów Dalekiego Wschodu 
do Chin.

czące schwytania i wydania — po 
starturowaniu —  w  ręce Gestapo 
Borysewicza i wybitnego starego 
działacza antyfaszystowskiego — Na 
myslowskiego. Uczestnicy tej „wy­
prawy" otrzymali nawet od Niem­
ców przed udaniem się do miesz­
kania Namysłowskiego kilka litrów 
wódki. Milwid usiłuje tłumaczyć 
się, że wziął udział w  tych zbrod­
niach nastawiony odpowiednio 
przez propagandę dowództwa AK.

Również oskarżony Su borto wici 
przyznał się do winy. Opisał on 
przebieg akcji w  miejscowości Ru- 
daiszki, kiedy to oddział „Cecylii* 
dokonał w  imieniu gestapo areszto 
WJnia Polaka i Litwina, których na 
stępnie rozstrzelano.

Oskarżony Subortowicz opisał na 
stępnie przebieg spotkania grupy 
„Cecylia** Borowskiego z szefem 
wywiadu niemieckiego w Wilnie 
mjr. Chrystiansenem. W konsekwen 
cji tych rozmów „Cecylia** wystąpi 
ła czynnie przeciwko Zw. Patrio­
tów Polski.

Rozprawa trwa.

sle wyniki: dwójka Wawera —
4,40 m sześć., Wójtowicza 4,39 m 
sześć, i Ćwiklińskiego 4,37 m 
sześć., czyli wszystkie wykonały 
po ok. 150®/» normy.

Trójka murarza Krawczyka wy 
budowała w dniu wczorajszym 
łącznie (system „trójkowy") 17,04 
m sześć., co wynosi 449'/* normy.

Należy podkreślić, ie rodzaj 
pracy w  dniu wczorajszym utrud 
niał rozwinięcie pełnych możliwo 
ści systemów pracy zespołowej, 
gdyż roboty były związane z mu 
rowaniem trudnych wielobocz- 
nych filarków.

JEDNOLITA ORGANIZACJA B. KOMBATANTOM!
W  dziesiątą rocznicę krwawego najazdu hitlerowskiego na Pol­

skę, dnia 1-go września odbędzie się w  Warszawie Kongres połą­
czeniowy bojowników o wolność i niepodległość.

W  Warszawie, która pierwsza stawiła bohaterski opór hordom 
faszystowskim Hitlera, w rosnącej dziś w oczach nowej stolicy od­
rodzonego państwa, odbędzie się właśnie zjednoczenie związków 
1 organizacji których członkowie przelewali krew w walkach naro­
dowo - wyzwoleńczych o Wolność i Demokrację w  myśl hasła ;,Za 
Wolność Waszą 1 Naszą**, w  walkach o nową, odrodzoną demokra­
tyczną Polskę. Ludzie cl reprezentują najszczytniejsze tradycje pa­
triotyzmu 1 dcmokratyzmu pokoleń Polaków.

Od powstania odrodzonego państwa polskiego działało jedena- 
ście organizacji bojowników o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Cl, co walczyli z faszyzmem i najazdem hitlerowskim, założyli po 
zakończeniu wojny Związek Bojow ników  z Faszyzmem i Najazdem 
Hitlerowskim, Związek b. Więźniów Politycznych, Związek Obroń­
ców Westerplatte, Związek Partyzantów Żydów, Związek Czerwo­
nych Kosynierów. Powstały również organizacje łączące bojowni­
ków z faszyzmem w okresie międzywojennym, bojowników z okre­
su 1905 r. i żołnierzy walczących s cesarskim imperializmem nie­
mieckim. Są to: Związek Dąbrowszczaków, Stowarzyszenie b. Więź 
nlów Twierdzy Zakroczymskiej, Związek Weteranów Walk Rewo­
lucyjnych w 1905 r., Związek Weteranów Walk Rewolucyjnych w  
1905 r„ Związek Weteranów Powstań Śląskich, Związek Wetera­
nów Wielkopolskich itd.

Obecnie, zgodnie z „ogólną 1 zdrową tendencją do łączenia 
organizacji pokrewnych w  organizacje jednolite*' (gen. Zawadzki) 
wszystkie te związki połączą się. Przez zjednoczenie zrealizowana 
zostanie wola jedności bojowników I. rewolucjonistów, którzy od­
dali swe życie „w walce o wyzwolenie narodowe 1 społeczne, w  
walce o jedność klasy robotniczej, o jedność narodu, w  walce z fa­
szyzmem, uciskiem i wyzyskiem, którzy w  więzieniach sanacji, w 
Majdanku i Oświęcimiu, na barykadach Warszawy i Westerplatte, 
w lasach nad Ebro i pod Lenino ginęli z imieniem Polski na u- 
stach** (z przemówienia Prezesa Zarządu Głównego Zw. Bojowni­
ków z Fa£ nmem I Najazdem Hitlerowskim, tow. gen. Witolda).

Zjednoczenie wszystkich organizacji kombatanckich stworzy 
POTĘŻNY SWĄ JEDNOŚCIĄ ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW ANTY­
FASZYSTOWSKICH I BUDOWNICZYCH SOCJALISTYCZNEJ 
POLSKI Znajdą się w  nim zarówno wierzący jak 1 niewierzący. 
Wszyscy przepojeni jedną myślą, jednym duchem — walki o po­
mnożenie osiągnięć Polski Ludowej, walki, w oparciu o potężny 
Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej, o trwały pokój.

Jesteśmy przekonam — stwierdzają

KC Francuskiej Partii Komunistycznej
domaga się surowej kary dla podpalaczy lasów

»Tour de Pologne«

Reprezentacja Rumunii która po trzech etapach zajęła II miejsce. 
Na pierwszym planie Niculescu

Proces zdrajców Polski w Bydgoszczy
ujawnia nowe szczegóły

współpracy dowództwa AK z gestapo
Przed kilkoma dniami rozpoczął się przed Wojskowym Sądem Re 

jonowym w Bydgoszczy proces byłych członków podziemnej gru­
py „Cecylia", oskarżonych o współpracę z wywiadem niemieckim 
w okresie okupacji i działalność przeciwko Polsce Ludowej po wy 
zwoleniu. Na ławie oskarżonych zasiedli: Jerzy Łoziński, Witold 
Milwid i Władysław Subortowicz.

Siembida osiągnął 182°f0 normy
p ra c u jq c  sy ste m e m  d w ó jk o w y m
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Rolska Ludowa a kościół katolicki (\j

Wolność religii n postawa kleru
W  związku z oświadczeniami Rządu R P  z dnia 18 marca

ł  26 lipca br. w sprawie stosunku Kościoła do Państwa „Trybuna
Ludu'1 ogłasza 5-ty z cyklu artykułów redakcyjnych poświęco­
nych temu zagadnieniu.

„Wolność wyznaniowa w sto­
sunku do jednostek jest przeciw­
na cnocie relig ijnej i opiera się 
na zasadzie, że wolno każdemu 
wyznawać taką religię jaką mu 
się podoba lub nawet nie wyzna­
wać żadnej“ (str. 68).

Jak widać „kościół wojujący" 
dobrze rozumie na czym polega

wolność sumienia i takiej wolno­
ści jest zasadniczo przeciwny. 
Pragnąłby natomiast narzucić 
obywatelom przymus religijny i 
to przymus swojego obrządku. 
Rzecz jasna, że tego państwo lu­
dowe oparte na poszanowaniu 
elementarnych praw i wolności 
obywatela tolerować nie może

Ustawodawstwo ludowe broni 
wolności religii

Każdy kto uznaje słuszność za
sady wolności sumienia i wyzna­
nia zgodzi się bez wątpienia z po 
trzebą ochrony tych swobód 
przed ich naruszeniem z jednej 
strony, a nadużyciem z drugiej. 
Tej potrzebie czynią zadość posz 
czególne artykuły Dekretu. Czy 
więc może ktoś kwestionować za 
sadę, że wolność sumienia i w y­
znania nie da się pogodzić z ogra 
niczaniem praw obywatela ze 
względu na jego przynależność 
wyznaniową, przekonania religij 
ne, lub bezwyznaniowość? Art. 
2 Dekretu wymierzony jest prze­
ciwko tego rodzaju naruszaniu 
wolności sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, że wolność sumienia i wy 
znania nie da się pogodzić z przy 
muszaniem kogokolwiek do udzia 
łu w czynnościach lub obrzędach 
religijnych, albo z bezprawnym 
powstrzymywaniem kogokolwiek 
od tego rodzaju czynności? Art. 3 
Dekretu wymierzony jest prze­
ciwko tego rodzaju naruszaniu 
wolności sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, że wolność sumienia i wy 
znania nie da się pogodzić z na­
woływaniem do waśni religij­
nych albo ich pochwalaniem? 
Art. 6 Dekretu wymierzony jest 
przeciwko tego rodzaju narusza­
niu wolności sumienia i wyzna­
nia.

Czy może ktoś kwestionować 
słuszność zasady, że wolność su­
mienia i wyznania nie da się po­
godzić z publicznym lżeniem lub 
wyszydzaniem lub poniżaniem 
grupy ludności lub pojedynczych 
osób z powodu ich przynależno­
ści wyznaniowej, przekonań reli­
gijnych lub bezwynaniowości, a 
tym bardziej z naruszeniem nie­
tykalności osobistej człowieka z 
tego samego powodu? A r t  7 De­
kretu w^tnierzony jest przeciw­
ko tego rodzaju naruszaniu wol­
ności sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować 
zasadę, żę obrażanie uczuć reli­
gijnych wierzących jest narusze­
niem wolności sumienia i wyzna 
nia? Art. 5 Dekretu wymierzony 
jest przeciwko tego rodzaju w y­
stąpieniom.

Czy może kto kwestionować 
słuszność zasady, że wolność su­
mienia i wyznania nie da się po­
godzić z odmową udostępnienia 
komukolwiek obrzędu lub czyn­
ności religijnej z powodu jego 
działalności politycznej lub poglą 
dów politycznych, społecznych 
czy naukowych? Art. 4 Dekretu 
wymierzony jest przeciwko tego 
rodzaju naruszaniu wolności su­
mienia i wyznania.

Patriotyczny odłam duchowieństwa 
może liczyć na opieką państwa

Każdy kto szczerze, uczciwie i 
w  duchu prawdziwie demokra­
tycznym pojmuje i uznaje zasadę 
wolności wyznania i  sumienia 
przyzna, że we wszystkich tych 
artykułach Dekret Rządu RP z 
dnia 5 sierpnia br. konsekwent­
nie rozwija i zabezpiecza podsta­
wową zasadę wolności sumienia 
i wyznania, stwarzając po raz 
pierwszy w  dziejach Polski usta­
wodawstwo w  pełni tę wolność 
gwarantujące.

A  z drugiej strony każdy kto 
szczerze i uczciwie pojmuje i uz­
naje zasadę wolności sumienia i 
wyznania zgodzi się z konieczno­
ścią zabezpieczenia państwa i je­

go obywateli przed nadużywa­
niem religii i kościoła do celów 

nic wspólnego z religią nie mają­
cych.

Czy więc może ktoś zakwestio­
nować słuszność zasady, że dzia­
łalność zwrócona przeciwko ustro 
jowi Rzeczypospolitej Polskiej 
prowadzona pod płaszczykiem re 
Hgii nie ma z religią nic wspólne 
go, że wręcz przeciwnie jest z reli 
gią sprzeczna i stanowi naduży­
cie wolności religijnej? Żadne 
państwo nie tolerowałoby tego ro 
dzaju działalności. Państwo ludo 
we zdecydowane jest zapobiegać 
i unieszkodliwiać wszelkie próby 
zamachu na jego ustrój. Kościół 
zaś w  swym własnym interesie, a 
przede wszystkim w interesie re 
ligii i wiernych powinien pilnie 
baczyć by nikt nie nadużywa! re 
lisrii ani Kościoła do tego rodzaju 
akcji, która i Kościołowi i religii 
przynosi niepowetowaną szkodę 
i obniża ich powagę.

Czy wreszcie może ktoś zakwe 
stionować zasadę, że czerpanie ko 
rzyści osobistych, majątkowych 
drogą wyzyskiwania łatwowier­
ności ludzkiej przez szerzenie fał 
szywych wiadomości lub wprowa 
dzanie w  błąd, lub przez oszukań 
cze, lub podstępne czynności jest 
nadużywaniem religii i Kościoła 
gwałceniem swobody sumienia i 
wyznania? Państwo ludowe musi 
bronić swych obywateli przed te 
go rodzaju nadużyciami, graniczą 
cymi z pospolitym oszustwem i 
szalbierstwem. Kościół zaś w  obro 
nie swej powagi i powagi religii 
powinien wydać tego rodzaju 
praktykom najostrzejszą walkę i 
współdziałać na tym polu z wła­
dzami państwowymi. Leży to we 
własnym jego interesie.

Art. 8 i 9 Dekretu chronią reli­
gię i Kościói przed nadużyciem 
ich w  celach przestępczych natu 
ry politycznej, bądź kryminalnej.

Ulubionym argumentem wro­
giej nam propagandy stało się w  
ostatnich czasach twierdzenie, że 
państwo ludowe walczy z religią, 
prześladuje Kościół, ogranicza 
Bwobodę praktyk religijnych, dy

skryminuje wierzących. Cała ta 
propaganda jest świadomym fał­
szem wrogów państwa ludowego, 

jest sprzeczna z praktyką Polski 

Ludowej.

wierzących katolików i do ich po 
trzeb religijnych podobnie jak do 
wyznawców innych religii. Bę­
dziemy nadal respektowali w gra 
nicach obowiązujących ustaw pra 
wa Kościoła katolickiego, gwaran 
tując mu pełną swobodę kultu re 
ligijnego i otaczać go należytą 
opieką".

W  oświadczeniu Rządu R. P. z 
dnia 18 marca 1949 roku czyta­
my:

„Rząd stwierdza z całą stanów 
czością, że nie zamierza uszczup­
lać swobód religijnych. Kler ko­
rzysta w  Polsce z różnych upraw 
nień w  znacznie większym zakre 
sie niż w  wielu krajach zachod­
nio -  europejskich. Wszęlkie wer 
sje o likwidacji nauki religii w  
szkol* są bezpodstawne. Zachowu 
jąc naukę religii Rząd będzie jed 
nak twardo przestrzegał ogólnej 
zasady konstytucyjnej, że „wolnoś 
ci wyznania nie wolno używać w  
sposób przeciwny ustawom" —  i 
nie będzie tolerował nadużycia re 
Hgii przez niektórych katechetów 
dla siania niepokoju w umysłach 
młodzieży i podburzania przeciw 
ko władzy państwowej".

„Równocześnie Rząd będzie się 
stanowczo przeciwstawiał wybry­
kom czy wyskokom, obrażającym 
uczucia religijne wierzących i na 
ruszającym obowiązujące przepi­
sy prawne".

„Władze państwowe nie zamie­
rzają się wtrącać ani do spraw 
kultu ani do wewnętrznych spraw 
organizacji kościelnej".

„Wszyscy lojalni przedstawicie­
le duchowieństwa i instytucje re 
ligijne korzystają z pełnej opieki 
prawnej I opieki władz wynikają 
cej z obowiązującego ustawodnw 
stwa“.

dzy Państwem a Kościołem czy 
chce —  jednym słowem —- oprzeć 
swą działalność na zasadach lojal 
ności względem państwa ludowe­
go, czy też wybierze sojusz z wro 
gimi siłami antyludowymi i anty 
narodowymi, sojusz z obcymi po 
tencjami i podziemiem".

„Poszanowanie uczuć religij­
nych i kultu religijnego jest naszą 
niezłomną zasadą, której ściśle bę 
dziemy przestrzegać iecz stosunek 
do hierarchii kościelnej zależeć 
będzie też od jej postawy wobec 

państwa".
I wreszcie oświadczeniem z 

dnia 27 lipca br. Rząd Rzeczypo­
spolitej stwierdził, że nie dopuści 
do dyskryminacji religijnej oby­
wateli z powodu ich poglądów 
lub działalności politycznej. Zapo 
wiedź takiej dyskryminacji za­
wierała uchwała Watykanu, gro­
żąca ekskomunika za nrzynależ-

ność do partii komunistycznych 
i robotniczych oraz sympatyzowa 
nie lub współdziałanie z nimi.

■Kościół woju:qcy« 
przeciw wolności 

sumienia
Stanowisko państwa ludowego 

w  sprawie religii znalazło pełne 
odbicie w  Dekrecie Rady Mini­
strów z dnia 5 sierpnia 1949 roku
0  Ochronie Wolności Sumienia i 
Wyznania.

Sformułowania tego dekretu są 
tak jasne i proste, że nie budzą 
zdawałoby się najmniejszej wąt­
pliwości, a wolnościowy duch De 
krętu tak oczywisty, że nie powi­
nien wywoływać najmniejszych 
zastrzeżeń.

Czy może bowiem jakikolwiek 
uczciwy demokrata zakwestiono­

wać intencje pierwszego i podsta 
wowego artykułu tego Dekretu, 
który powiada:

„Rzeczpospolita Polska poręcza 
wszystkim obywatelom wolność 
sumienia i wyznania".

A  przecież wszystkie pozostałe 
artykuły Dekretu są tylko kon­

sekwentnym rozwinięciem tej 
podstawowej i  niewzruszalnej za 
sady i gwarancją je j rzeczywi­
stego wcielenia w  życie.

Niemniej jednak wroga propa 
ganda i ten Dekret usiłuje wyzy 
skać w  swej akcji zwróconej prze 
ciwko państwu ludowemu posłu­
gując się bezpodstawnym twier­
dzeniem o rzekomym zagrożeniu 
wolności religijnej w  Polsce. Ak 
cja ta uprawiana jest przez reak 
cyjny odłam kleru, który najdo­
nośniej skarży się na rzekome 
ograniczenie wolności religijnej 
w  Polsce. A  tymczasem —  jeżeli 
sięgnąć do sedna sprawy —  ten 
właśnie odłam kleru jest zasad­
niczo przeciwny wolności religii
1 wolności sumienia. Istnieją na 
to liczne dowody i dokumenty.

Przed wojną działała na tere­
nie Polski szeroko rozgałęziona 
organizacja p. n. „Akcja Katolic­
ka" Była to organizacja hierar­
chiczna uzależniona całkowicie 
od władzy kościelnej oparta na 
zasadzie ślepego posłuszeństwa 
jej członków wobec mianowane­
go przez Episkopat zwierzchnic­
twa. „Akcja Katolicka" w  Polsce 
była odpowiednikiem identycz­
nych organizacji zagranicznych, 
których centralne kierownictwo 
zbiegało się w  Watykanie i które 
stanowiły ramię świeckiej dzia­
łalności politycznej Watykanu i 
hierarchii kościelnej poszczegól­
nych krajów. Działalność „Akcji 
Katolickiej" we wszystkich kra­
jach regulował „Kodeks Akcji Ka 
tolickiej" opracowany przez ks. 
Guerry, zatwierdzony przez wła­
ściwe czynniki watykańskie. Oto 
co czytamy w  tym „kodeksie" na 
temat wolności religijnej:

„N ie jest dozwolone domagać 
się bronić lub udzielać nieroz­
tropnie wolności myśli prasy nau 
czania wyznań, jako praw przy­
rodzonych ludzkości" (str. 67).

„Wolność sumienia nie jest do­
puszczalna w tym znaczeniu je ­
śli rozumie się przez to, że każ­
dy może według własnego uzna­
nia i  chęci oddawać lub nie od­
dawać czci Boou" Utr. 681

Oficjalne oświadczenie Rzą­
du, ustawodawstwo i praktyka 
władz świadczą, że Polska Ludowa 
nie prowadzi walki z religią. 
Wręcz przeciwnie Polska Ludowa 
uznaje wolność sumienia i wyzna 
nia i broni jej przed wszelkimi

ograniczeniami równocześnie zal 
zapobiega jej nadużywaniu.

Jeżeli więc wśród duchowień­
stwa katolickiego a zwłaszcza 
wśród wyższej Hierarchii kościel­
nej istnieją grupy nieprzychylni* 

(Ciąg dalszy na str. 4)

Polska Ludowa stoi na gruncie 
wolności religii

Państwo ludowe dąży do tego 
oy każdemu obywatelowi zapew­
nić wykształcenie i  uprzystępnić 
w pełni wszystkie zdobycze wie­
dzy. Od tego bowiem zależy do­
brobyt powszechny i  szczęście 
każdej jednostki. Tylko światły 
i wykształcany obywatel zbrojny 
w  wiedzę i  znajomość praw nau­
kowych potrafi w  pełni korzy­
stać z praw politycznych, które 
zapewnia mu ustrój demokracji 
ludowej. Tylko taki obywatel po 
trafi dobrze wypełniać swe obo­
wiązki wobec państwa ludowego.

Dlatego państwo ludów* opie­
ra naukę szkolną na podstawach 
naukowych. Szanując wszakże 
potrzeby religijne swych obywa­
teli pozostawia naukę religii w 
szkołach dla tych, którzy pragną 
zapewnić dzieciom wychowanie 
religijne.

Stanowisko partii w  sprawie 
Wolności sumienia i  stosunku 
Państwa do Kościoła znajduje 
pełne odbicie we wszystkich ofi­
cjalnych dokumentach państwo­
wych i wypowiedziach odpowie­
dzialnych przedstawicieli Rządu.

Przypomnijmy więc raz jesz­
cze, że Manifest Lipcowy PK W N 
proklamował w  Polsce Ludowej 
wolność sumienia. Sejm Ustawo­
dawczy w  Deklaracji z dn. 22 lu­
tego 1P47 roku zapewnił obywa­
telom wolność sumienia i wol­
ność wyznania.

W  dn. 28 listopada 1947 r. Pre­
zes Rady Ministrów tow. Józef 
Cyrankiewicz, oświadczył w  Sej 
mie:

„Stojąc twardo na gruncie wol 
ności wierzeń religijnych 1 wol­
ności sumienia będziemy nadal 
jak 1 dotychczas z całym uszano 
waniem odnosić się do uczuć i u- 
Iwięconych tradycją zwyczajów

Przeciwko wrogiej działalności 
reakcyjnej części kleru

Mimo jednak takiego stanowi­
ska państwa ludowego i  ścisłego 
przestrzegania go w  praktyce — 
reakcyjny odłam kleru i  więk­
szość wyższej hierachii kościelnej 
usposobiona jest wrogo wobec 
państwa ludowego —  i jak to w y  
kazaliśmy w  artykułach poprzed 
nich —  prowadzi do zaognienia 
stosunków między Kościołem a 
Państwem. Postawa owego odła­
mu kleru spowodowała następują 
cą wypowiedź Prezydenta Rzeczy 
pospolitej tow. Bolesława Bieru­
ta na kwietniowym Plenum KC 
PZPR  w  dniu 24 kwietnia 1949 

roku:
„Jest sprawą hierarchii kościel 

nej by w  najbliższym czasie zde­
cydowała czy chce korzystać z 
tych uprawnień i możliwości, któ 
re dla niej są zarezerwowane w  
Polsce Ludowej zgodnie z dekla­
racją rządową o stosunkach mię
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ODPRAWA KOLPORTERÓW  
PRASY PARTYJNEJ

Dnia 29 bm. (poniedziałek) o go­
dzinie 18,00 w  sald konferencyjnej 
KW PZPR odbędzie się odprawa 
wszystkich kolporterów „Sztandaru 
Ludu", „Trybuny Ludu*', „Trybu­
ny Wolności" i „Chłopskiej Drogi" 
*  terenu m. Lublina. Osobiste sta­
wiennictwo ’ obowiązkowe.

1« NOWYCH PRAWNIKÓW
W dmach od 16—19 sierpnia 1949 

i .  odbył się egzamin sędziowski 
aplikantów sądowych Okręgu Ape­
lacyjnego w  Lublinie w obecności 
delegata Min, Sprawiedliwości, sę­
dziego Sądu Apelacyjnego w Kato­
wicach ob. Reszczyńskiego.

Do egzaminu sędziowskiego zgło- 
« lo  Się 16 aplikantów sądowych, w 
tym 13 z Lublina. Egzamin złożyło 
15 aplikantów z których jeden z wy 
nikiem celującym, pozostali zaś z 
wynikiem dobrym.

ORKIESTRA KBW ZAGRA  
W OGRODZIE SASKIM

Wzorem Warszawy i w Lublinie 
słyszymy teraz regularnie publicz­
ne koncerty orkiestr w  dni świą­
teczne. Również w niedzielę, dnia 
38 bm. w  godz, 16—19 odbędzie siię 
koncert orkiestry KBW w  Ogrodzie 
Saskim.

NA SAMOLOT SANITARNY
Koło Związku Zawodowego Kole 

jar îy przy Dyrekcji Okręgowej Ko­
lei Państw, w Lublinie wpłaciło na 
samolot sanitarny dla Lubelszczy­
zny kwotę —  24,225 zł.

NA ODBUDOWĘ WARSZAWY
Pracownicy Rzeźni Miejskiej w  

Lublinie z okazji 20-lecia urucho­
mienia Zakładu składają na budo­
wę Warszawy kwotę zł 35.000 zł.

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY:

MIEJSKI — godz. 20 premiera 
„Strzałów na ulicy Długiej “ A. 
Swisrszczyńskiej. Zniżki i pa&se- 
partout nieważne.

MUZYCZNY — godz. 19.30 „Czar 
u łlc»"

KINA:
APOLLO — „Młoda Gwardia" II 

(prod. radz.) godz, 15.45, 18 i 20.15
BAŁTYK — „Pocałunek na stadio­

nie" (prod. czeska) godz. 16, 18 
'  i 20
RIALTO — „Na szlaku morskim" 

(prod. radz.) godz. 15, 17.30 i 20
---------o--------

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
Straż Pożarna . . . 11-11 * 08 
Komenda Miasta M. O. . . , 23-83

DYŻURY APTEK
Krak. Przedm. 47, Nowa 23, M. 

Buczka 23, Narutowicza 27.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 i 20 b)

Chor łby wewnętrzne — tel. 36-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w święta) 

wspólny 36-04

C z ł o n k o w s k i e  K o m i t e t y  s k l e p o w e  L S S
zaczynają stanowić o zaopatrzeniu konsumenta

Odbyta w  dniu 22 bm. I I  konferencja członków Komitetów Sklepowych po 
zwolila Zarządowi Lubelskiej Spółdzielni Spożywców wysłuchać głosów przed 
stawicie li poszczególnych dzielnic. Ich krytyka i dezyderaty powinny stać się 
wytycznymi dla dokonania przez Zarząd LSS zasadniczych zmian w  organi­
zacji swej sieci dystrybucyjnej.

O tym, że sprawa zaopatrzenia w  
pieczywo nie została przez Zarząd 
LSS należycie zorganizowana najle­
piej świadczą fakty, że do wielu 
Sklepów LSS (szczególnie położo­
nych na peryferiach miasta) pieczy 
wo często przychodzi dopiero o go­
dzinie 8-mej. Siłą rzeczy zmusza to 
pracowników fabryk i biur do ku­
powania rano pieczywa w  sklepach 
prywatnych.

Wiele do życzenia pozostawia rów 
nież jakość pieczywa. Zwalanie 
przez Zarząd odpowiedzialności za 
ten stan rzeczy na personel piekar­
ni wydaje nam się rzeczą niepoważ 
ną, gdyż naczelne władze spółdzielni 
dysponują obszerną skalą środków 
dyscyplinarnych dla wymuszenia o- 
bowiązkowości u swych pracowni­
ków.

Duże zastrzeżenia budzi również 
sprawa zaopatrywania ludności w 
mięso i wędliny. Na konferencji nie 
wiele słyszeliśmy przychylnych o- 
cen działalności LSS na tym odcin­
ku zaopatrzenia, natomiast dowie­
dzieliśmy się o takich sklepach LSS, 
w  których sprzedaje się po 10 kg. 
mięsa jednej osobie (sklep przy ul. 
1 Maja), lub gdzie klientów traktu 
je się jak żebraków, którzy przysz­
li po jałmużnę (sklep mięsny przy 
ul. Krak. Przedm. 60). Wierzymy, 
że w  wyniku konferencji Komite­
tów Członkowskich Zarząd LSS 
niezwłocznie uzdrowi stosunki w  
tych sklepach.

Liczne głosy przedstawicieli „Osa 
dy“ za Cukrownią dowiodły, że do 
tychczasowy system zaopatrywania 
w mięso tej dzielnicy nie powinien 
być nadal tolerowany. Wprawdzie 
na „Osadzie'1 istnieją trzy prywatne 
sklepy mięsne, właściciele Ich jed­
nak zaopatrują przede wszystkim...

swoich krewnych i znajomych. Wie 
my, że LSS podjęła starania w kie 
runku otwarcia tutaj sklepu mięsne 
go, lecz Zarząd Miejski do tej pory 
nie potrafił znaleźć sposobu na do­
starczenie spółdzielni odpowiednie­
go lokalu.

Dużo uwagi poświęciła konferen­
cja sklepom „zapomnianym", takim 
jak sklep LSS Nr 14 przy ui. Pół­
nocnej, w dzielnicy wybitnie robot­
niczej, Półki tego sklepu ustawicz­
nie zioną pustkami.

Odrębnym i ważnym problemem 
stała się sprawa zaopatrywania skle 
pów spożywczych I SS w warzywa i 
owoce. Kwestii tej Zarząd nie potrą 
fił dotychczas należycie rozwiązać. 
Sprzedawane w 42 sklepach LSS 
warzywa i owoce są bardzo często 
dostarczane w najniższych gatun­
kach i zbyt późno, by gospodynie 
mogły wykorzystać je do sporządzę 
nia obiadu, Należy żywić nadzieję, 
że przeprowadzone przed paru dnia 
mi pertraktacje z władzami Rejono 
wej Spółdzielni Ogrodniczej dadzą 
pomyślne wyniki i przyniosą poprą 
wę także i na tym odcinku zaopa­
trzenia.

Od uczestników konferencji wpły 
nął ciekawy projekt uruchomienia 
sklepu z konfekcją dziecięcą. Sklep 
taki niewątpliwie cieszył by się 
wielkim powodzeniem. Ta dziedzi­
na handlu bowiem jest w  Lublinie 
prawie w 100 proc. opanowana 
przez inicjatywę prywatną, która 
dyktuje ceny. Nawet w Spółdziel­
czym Domu Towarowym LSS nie 
poświęcono jej bodaj dwóch czy 
trzech półek.

Przebieg obrad konferencji wyka 
zał, że Komitety Sklepowe spełnia­
jąc rolę łącznika pomiędzy konsumen 
tem a władzami spółdzielni, pomaga 
ją jej kierownictwu w dostrzeganiu 
wad systemu zaopatrzenia ludności
1 opracowywaniu planów jego 
usprawnienia.

Rozszerzone plenum
ORZZ obraduje 

27 i 28 bm.
W sali Miejskiej Rady Nar ode 

wej w  Lublinie (ul. Krak. Przed 
mieście 39) odbędzie się w dn. 
27 i 28 bm. rozszerzone posie­
dzenie plenarne Okr. Rady Zw. 
Zaw., na które są zaproszeni: 
Przewodniczący j sekretarze 
Oficr. Zw. Zaw.. zarządy Pow. 
Rad ZZ, delegaci Rad Zakłado­
wych i dyrektorzy zakładów.

Pierwszy dzień obrad bęizie 
poświęcony sprawozdaniu z Mc 
diolańskiego Światowego Kon­
gresu ZZ, w drugim dniu zosta 
ną ustalone wytyczne dalszej 
pracy w  myśl uchwał plenum 
CRZZ. (rz)

Społeczeństwo Lublina
przygotowuje s ę do uroczystego rozpoczęci

roku szkolnego
Społeczeństwo całego kraju czyni 

intensywne przygotowania, aby 
dzień rozpoczęcia roku szkolnego 
wypadł jak najbardziej uroczyście.

W Lublinie 31 bm odbędzie się

Zagubiono cenne zeszyty
W sobotę, 20 sierpnia 1949 roku, 

obok drogi wiodącej od szosy war­
szawskiej do wsi Zbenin zgubiono 
dwa zeszyty, zawierające odpisy ze 
starych dokumentów sprzed czterech 
lat, przechowywanych w archiwach 
warszawskich.

Zguba tych odpisów, będących 
ostatnią treścią spalonych przez 
Niemców dokumentów archiwalnych 
w Warszawie, jest stratą narodową.

Uprzejmy znalazpa tych zeszytów

500 klientów dziennie załatwia .sklep »S p ó :n o ty «
Przy ul. Krak. Przedm. 58 w  ob­

szernym i ładnym lokalu został 
otwarty sklep Spółdzielni Pracy i
Użytkowników „Spoinota“ z mate­
riałami włókienniczymi, ubrania­
mi, hielizną i obuwiem.

Ul. Rybna uzyskuje
n o w ą  s z a t ę

Staromiejska ulica Rybna, mają­
ca swój wylot na ul. Kowalskiej, 
uległa obecnie gruntownej przebudo 
wie. Dawniejsza nawierzchnia z ko 
oich łbów i o bardzo ostrym spad­
ku została obecnie zerwana. Po środ 
ku ulicy zostały zmontowane kaska 
dowe schody, które ogromnie ułat­
wią ruch pieszy o dość dużym zresz 
tą tutaj nasileniu. Po ukończeniu 
szerokich schodów zakończonych ob 
ramowaniem i zaopatrzonych w po 
ręczę, zostaną ułożone ścieki oraz 
założone zieleńce, (a)

| Już w pierwszym dniu urucho­
mienia sklepu obsłużono w  ciągu 4 
godz. przeszło 150 klientów, uzysku 
jąc pół mil. zł obrotu. Sklep cieszy 
się dużym powodzeniem i obecnie 
codziennie około 500 kupujących 

przewija się przez lokal „Spólnoty". 
Ogromną większość kupujących sta 
nowią mieszkańcy wsi, którzy korzy 
stają najczęściej z działu konfek­
cyjnego, pasmanterii, dziewiarskie­
go oraz ubraniowego.

O cenach kalkulacyjnych świad­
czy fakt, że garnitury można nabyć 
już od 5.385 zł, a cały szereg in­
nych arty&ułów można tu dostać o 
wiele taniej niż w  sklepach prywat 
nych. Niewątpliwie nowa ta i po­
żyteczna placówka przyczyni się do 
potanienia towarów konfekcyjnych 
także w  sklepach prywatnych, zwła 
szcza, że w  najbliższych dniach 
przybędą transporty nowych towa­
rów. (z)

zechce je doręczyć: 1) sołtysowi wsi 
Stawin gm. Konopnica, albo 2) wój­
towi gm, Konopnica w Zarządzie 
gminy Konopnica Lublin ul. Króla 
Leszczyńskiego, albo 3) Bulandzie 
Kazimierzowi Lublin Wieniawska 4 
m. 15.

na Placu Wolności capstrzyk, na 
który przybędzie młodzież szkół pod 
stawowych od klasy 5 wzwyż i mło 
dzież szkół średnich,

W  dniu 1 września we wszystkich 
szkołach odbędą się uroczyste aka­
demie z udziałem przedstawicieli 
organizacji politycznych, społecz­
nych i rodziców.

Po akademii młodzież uda się na 
punkty kiermaszowe, w których bę 
dzie mogła zaopatrzyć się w książki 
szkolne 1 beletrystyczne. Wieczo­
rem na Placu Wolności odbędzie się 
zabawa ludowa.

2 ,3 mii. z ł .  wpłacił Lublin na odbudowę Stolicy
W wyniku akcji zbiórkowej na 

rzecz odbudowy Warszawy w ciągu 
miesiąca lipca br zebrano w Lu- i

K I Mp v r *
13 drzewek

Znamy już film 
„ Trzynaście krzeseł“  

oraz książkę pt. 
„ T  rzynaście fajek*, 
a obecnie w  mieicie 

—1 - —  '  ■ ■ ■ naszym istnieje uli­
ca, którą Śmiało ma 

żna nazwać: ulicą trzynastu drzewek. 
T o: Królewska. Od placu katedralnego 
aż do Podwala po nieparzystej stronie 
na wiosnę posadzono 13  młodych drze 
wek. Obecnie z tej iloici pozostały jid y  
nie 4. Reszta zginęła dzięki wandaliz. 
mowi łobuzerii i  fantazji pijanych kie-  
rawców.

W ar toby pomyśleć o obsadzeniu pus 
tych miejsc nowymi drzewkami,  posłu 
gując się pomocą solidnych słupków, (a)

belszczyźnie 4.185.242 zł, co stanowi 
w stosunku do przeciętnego miesią 
ca 1848 roku zwyżkę około dziesię­
ciu procent.

Rekord ofiarności pobił w tym 
miesiącu Lublin dając 2.375.243 zł, 
co w stosunku do preliminarza sta 
nowi 242 proc.

Drugie miejsce w tabeli zajmuje 
Chełm Lub., który osiągnął w sto­
sunku do preliminarza 123 proc.

„SZTANDAR LUDU"

Pismo Wojewrtd/.kiego Komitetu 
Piskiej Zjednoczonej Partlj Ho. 
botniczej Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja I.ublin. 
3 go Maja 14. Telefon?! Redakcjo 
20 0 4 , Redaktor Naczelny 23 . 9 3 , 
Dyrektor i Administracja 34-56. 
Kolporla* 39 02 Rnehulteri* 27-28 
Osluszenia 23-72. Rozdzielnia 
20- 5 1 . K onti czekowe PKO Nr 
11- 4 4 5 . Warunki prenum eraty: pre 
numerata miesięczna 1 5 0  zł., pre­
numerata zbiorowa zł. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel- 
• kich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie M Ruczka 1 2  
A  —  28118

G M INNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“ 

w  A n n o p o l u
Powstanie Spółdzielni datuje się już od kwietnia 

1946 roku, w bardzo ciężkich warunkach. W tym 
czasie prowadzono tylko jeden sklep, będący całą ra 
cją bytu Spółdzielni. Dopiero unifikacja spółdzielni 
w lutym 1948 r. przyłączyła trzy terenowe spółdziel 
nie, które zapoczątkowały jej rozwój. Obecnie prowa 
dzi się 4 sklepy, masarnię i 2 resztówki. Zorganizo­
wano ośrodek maszynowy, który jest w ciągłym roz 
woju. Wyposażony w 2 traktory, przynależne narzę 
dzi?, 8 siewników, z młocarnie szerokomlotne, 1 żni 
wiarkę, 2 kopaczki, trier, żmijkę, 2 wały pierścienio­
we, 3 pługi wielostronne i 2 zaprawiarki. W skupie 
żyw ią osiągnięto poważne sukcesy wyrażające się w 
obrocie 5 milionów zł miesięcznie. Akcję „H ‘‘  wyko­
nano w 164 procentsch, na zaplanowane 2 jo  sztuk 
zakontraktowano 406. Poważne osiągnięcia zanotowa 
no W skupie jaj wyrażające się w ilości 400-000 srt. 
miesięcznie. Dział zaopatrzenia uzupełniono we wszy 
stkie asortymenty potrzebne rolnikowi. W najbliższym 
czasie przystąpi się do budowy silosów i garażu na 
ośrodek maszynowy. Duże udogodnienie w pracy da 
je przeprowadzona sieć elektryczna i telefoniczna. 
Uruchomienie cegielni i wapiennika dają Spółdzielni 
szerokie możliwości dalszego rozwoju. 2100

GM INNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w  K  o s i n i e

Spółdzielnia swym zasięgiem obejmuje 4 gromady, 
Posiada 4 sklepy, których obroty miesięczne dochodzą 
do 4 milionów zł. W skupie żywca dochodziły do 
5 milionów zł, zaś w skupie jaj zajęto pierwsze miej 
sce w  powiecie. Prowadzi się też skup zboża i dro­
biu, jak również zorganizowano ośrodek maszynowy. 
Dużą przeszkodę w rozwoju Spółdzielni jest zupełny 
brak pomieszczeń dla magazynów, sklepów i biura, co 
w najbliższej przyszłości zostanie usunięte. 2099

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

N AU K A

[ U M I E  M I I  PZPR
illlillliliiiuiuuiiuiuiiiiilllllillllllllllllllilijillllillilli

PRACA

PO T R ZEB N Y  uczeń do Za 
kładu Blacharskiego. Lublin 
Cyrulicra 1. A . Gałkow­
ski, 2109 G

ZGUBY

K U R SY Księgowości Sto­
warzyszenia Księgowych 
dla początkujących i za­
awansowanych. Zapisy ul. 
Spokojna 10 (Gimnazjum 
Handlowe) godz. 18 —
19.30 2097 G

R O SY JSK IE G O  Szkołach 
przyjmę Lublinie wykłady. 
Oferty „Sztandar Ludu" 
nauczycielka gimnazjum.

2103 G

ZGUBIO N O  dowód osobi­
sty wydany przez Zarząd 
Gminy Krzeszów, oraz do 
wód ubezpieczenia konia 
wydany przez PZUW  Bił­
goraj na nazwisko Paruch 
Jan. 2107 G

ZGUBIO N O  książeczkę U - 
bezpieczalnl Społecznej w 
Lublinie' na nazwisko Dzia 
dko Władysław. 2108 G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio­
ną kartę rejestracyjną wy­
daną przez RK U  Biała Po 
dlaska na nazwisko Wło­
szek Czesław, syn Józefa i 
Marty rocznik 1916 za­
mieszkały kolonia Sicrża.

2101 G

U N IEW A ŻN IA M  zagubio 
ny dowód osobisty wyda 
ny przez Zarząd Gminy 
Wólka, powiat Lublin, naz 
wisko Ciołek Kazimiera, z» 
mieszkała wieś Z .1 dobie 1, 

2102 G

ZAG U BIO N O  legitymację 
wydaną przez Związek Za 
wodowy Pracowników Fil 
mowych n* nazwisko Żmu 
rowski Tomasz. 2104 G

U N IEW A ŻN IA M  skradzio 
ną legitymację partyjną 
N r 409697 wydaną przez 
Powiatowy Komitet PPR 
w Kraśniku, wraz z -wkład 
ką PZPR na nazwisko Ko 
walska Janina zamieszkała 
Lublin, Kościuszki 2.

2IO? G
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Wolność religii
a p o s t a w a  k l e r u

(Dokończenie ae str. 2)

a nawet wrogo ustosunkowane 
do państwa ludowego —  to mo­
tywem ich postępowania nie jest 
wzgląd na dobro religii, w ier­
nych i Kościoła, lecz wzglądy czy 
sto polityczne, wynikające z ich 
reakcyjnego nastawienia wobec 
demokracji ludowej i dokonywa­
nych przez nią reform społecz­
nych. Na szczęście grupy te nie 
reprezentują całego duchowień­
stwa katolickiego w  Polsce. Istnie 
je w  szeregach kleru polskiego 
poważny odłam duchowieństwa o 
przekonaniach szczerze demokra­
tycznych, patriotycznych, odłam 
rozumiejący interesy mas ludo­
wych i sympatyzujący z ich dąże 
niami.

Ci postępowi demokratyczni 1 
patriotyczni księża doceniają zna 
czenie ogromnych przemian spo­
łecznych, które dokonały się na 

naszych ziemiach w  okresie ostat 
niego pięciolecia i które dokony­
wają się nadal prowadząc Polskę 
ku socjalizmowi. Ci postępowi i 
patriotyczni księża pojmują praw 
dziwę intencje państwa ludowe­
go, zapewniającego swym obywa 
telom pełną wolność religijną i 
szanującego religijne potrzeby i 
uprawnienia Kościoła.. Księża ci 

widząc że państwo ludowe nie krę 
puje ich niczym w  pełnieniu obo 
wiązków duszpasterskich wycią­

gają z tego faktu uczciwe wnios 
ki. Porównując oświadczenie rzą­
dowe z praktyką władz ludowych 

widzą jak dalece każde słowo tych 
oświadczeń, każdy akt ustawo­
dawczy odpowiada rzeczywistoś­

ci. I ci księża —  mówią wiernym 
prawdę o Polsce Ludowej. Umieją 

godzić swe obowiązki duszpaster 
'ikie z nakazami patriotyzmu i o- 
bywatelską postawą wobec pań­
stwa ludowego. W  warunkach bo 
wiem pełnej wolności sumienia, 
wyznania i religii nic nie stoi na 
przeszkodzie pogodzenia tych obo 

wiązków i  nakazów.
Państwo ludowe w  pełni doce­

nia postawę tych księży patrio­
tów. W  oświadczeniu z dn. 26 lip 
ea 1949 Rząd Rzeczypospolitej 

stwierdził:

„Patriotyczne i lojalne wobec 

państwa duchowieństwo korzy­
stać będzie przy wykonywania 

swych obowiązków duszpaster­
skich z pełnej opieki prawnej i 
przyjaznego stosunku władz pań­
stwowych". ,

Premier Cyrankiewicz, przema­

wiając w  sejmie w  imieniu Rządu 
w dniu 1 0  stycznia br. oświad­

czył:
„Rząd będzie otaczał opieką 

tych kapłanów, którzy dali i da­
ją dowody swego patriotyzmu, 
chęci służenia ludziom wierzącym 
i nie dają się wciągnąć do anty- 
ludowych rozgrywek politycz 

nych“.
Księża patriotyczni i lojalni wo 

bec państwa ludowego mogą więc 
w  pełni liczyć na jego pomoc i  o- 
piekę w  realizowaniu tego stano­
wiska. Wszelka natomiast kolizja 

z prawem pociągnie za sobą wszy- 
skie konsekwencje prawem prze­

widziane.
Władza ludowa stworzyła w  Pol 

sce warunki dla uregulowania 

stosunku Kościoła do Państwa w  
duchu całkowitego zaspokojenia 

potrzeb religijnych obywateli i 
zabezpieczenia religijnych upraw­

nień Kościoła. Świadomość tego 
stanu rzeczy przenika —  mimo 
wysiłków wrogiej propagandy —  
do coraz szerszych kół zarówno 
wiernych jak i duchowieństwa ka 
tolickiego w  Polsce. Sądzimy, że 
nacisk opinii pubilcznej, nacisk 

wiernych i lojalnego odłamu du­

chowieństwa katolickiego weźmie 
w  końcu górę nad wpływami tej 
części kleru, która prowadzi do 
zaognienia stosunków między 
Kościołem a Państwem. Im szyb­

ciej to nastąpi —  tym szybciej doj 
dzie do takiego uregulowania sto 
sunków między Kościołem a Pań 
stwem, jakie odpowiada intere­
som Polski Ludowej i interesom 
ogółu wierzących Polaków. Zasa­
dy tego porozumienia sformuło­

wał Rząd w swych oświadcze­

niach.

♦  S  P  O  «  T ±
Wrzesiński znowu pierwszy

na mecie w Olsztynie
OLSZTYN (PAP) W  trzecim dniu wyścigu kolarskiego Dookoła Pol 

sld kolarze przebyli etap Toruń —  Olsztyn (196 km). Trasa etapu by­
ła bardzo urozmaicona. Prowadziła przez pagórkowate tereny, droga 
była dobra, dopisywała pogoda, lecz mimo to utrzymywało się słabe 
tempo, gdyż zawodnicy byli zmęczeni wczorajszym, ciężkim etapem 
Łódź —  Toruń.

Zainteresowanie wyścigiem wzdłuż trasy — ogromne, młodzież za­
sypywała kolarzy kwiatami, a na trasie ustawiono 36 bram triumfal­
nych.

Start honorowy nastąpił z przed 
gmachu Zarządu Miejskiego w  To­
runiu. Już na 1-szym kilometrze ma

PIĄTEK, 26.VIII.1949 
WARSZAWA  

na fali 395.8 m.
5.15 Streszczenie wiadomości po­

rannych, 5.20 Koncert dla świata 
pracy, 6.00 Dziennik poranny, 7.00 
Wiadomości dziennika porannego,
8.00 Streszczenie wiadomości dzien­
nika porannego, 12.00 Wiadomości 
południowe, 12.20 Audycja dla wsi, 
12.50 „Melodie ludowe", 13.20 
Skrzynka PCK, 13.35 Muzyka obia­
dowa, 14.00 „Opowieść o Chopinie" 
A. Czartkowskiego, 14.15 Koncert 
solistów.

na fali 1339.3 m.
15.30 Skrzynka techniczna, 15.45 

Wspomnienia z Festiwalu Polskiej 
Muzyki Ludowej, 16.05 Muzyka roz 
rywkowa, 16.20 Klaudiusz Debussy,
17.00 I Dziennik popołudniowy, 17.15 
Koncert dla przodowników pracy,
18.00 „Zycie junaków SP w  szkole" 
18.15 Przegląd prasy młodzieżowej, 
18.20 „W rytmie tanecznym", 19.00
II Dziennik popołudniowy, 19.15 
„Porozmawiajmy" — aud. Biura 
Studiów, 19.20 Muzyka rozrywko­
wa, 20.00 Audycja z cyklu: „Polska 
zawsze wierna", 20.20 Koncert sym­
foniczny, 21.00 Dziennik wieczorny,
21.40 „Daleko od Moskwy" — po­
wieść, 22.00 Mozaika muzyczna, 
22.45 Muzyka rozrywkowa, 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.10 Repor­
taż z Międzynarodowego Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski, 23.30 
Polska muzyka kameralna.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30,67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja jęz. rozyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115.0)
—  Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia. Muzyka, Przegląd 
gospodarczy.

22.00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne, 
Komentarz dnia, Muzyka.

ją defekty Polacy: Olszewski i Bud 
kiewicz. To samo spotyka nieco póź 
niei zwycięzcę wczorajszego etapu
—  Wrzesińskiego, którego ratuje z 
opresji Napierała, oddając mu swo­
je koło. Wrzesińskiemu zostaje do 
pomocy Sałyga i obaj doganiają 
wkrótce czołówkę. Pierwszy finisz 
lotny na 27-mym km w  Kowalewie 
wygrywa Rzeźnicki. W  chwilę póź­
niej przebijają gumy Kapiak, Pie- 
traszewski i Bukowski, a Piegat ma 
defekt przekładni. Do 35-ciu km 
stawka zawodników idzie równo, na 
stępnie rozbija się na kilka grup. 
Defekty mnożą się. Ofiarą ich pa­
dają: Anglik — Bloomfield, Rumun
— Chicomban i, po raz drugi, Pie- 
traszewski oraz Wrzesiński. Temu 
ostatniemu pomaga ponownie Napie 
rała, a Królikowski podciąga Wrze­
sińskiego do czołówki.

Drugi finisz lotny na 61-szym 
km w Brodnicy wygrywa Duńczyk 
Ostergaard, który następnie rozpo­
czyna ucieczkę i jedzie samotnie 
do Nowego Miasta, odległego o 26 
km., gdzie wygrywa 3-ci finisz lot­
ny. Ostergaard wyrabia 3 min. prze 
wagi nad następną grupą i, nie za­
trzymując się na punkcie odżyw­
czym, jedzie dalej. Dzięki temu prze 
waga jego wzrasta jeszcze, gdyż 
grupa traci cenne minuty, korzysta 
jąc z punktu odżywczego. W Luba­
wie dzieli Ostergaarda od następ­
nych zawodników już 5 min. W pew 
nym momencie Duńczyk przewraca 
się, lecz nie odnosi kontuzji. Po wy 
padku, Ostergaard wzmaga jeszcze 
tempo, które przekracza chwilami 
40 km/godz. Ostrudę, na 136-tym 
km., mija Ostergaard z przewagą 9 
min. nad następną grupą, w  której

IV etap 
Tour de Pologne
Na czwartym etapie wyścigu ko 

larskiego Dookoła Polski Olsztyn
—  Gdynia o długości 196 km zwy 
cięstwo odniósł Duńczyk Amen- 
trop —  w czasie 4 godz. 51 m.

Nasi kolarze zajęli miejsca: 19
—  Wójcik, 20 Rzeźnicki, 21 —  
Weglenda.

są m. In.: Wrzesiński, Wójcik i Wy 
glenda. Od Ostrudy grupa ta rozpo 
czyna pogoń za Ostergaardem i w  
Olsztynku różnica czasu, między nią 
a Duńczykiem, wynosi tylko 5 min. 
Duńczyk wykazuje wyraźne zmę­
czenie i na 12-tym km przed metą 
zostaje dogoniony, po 123 km samot 
nej jazdy. Na wysokich pagórkach 
przed Olsztynem grupa prowadząca 
rozciąga się i wjeżdża w  ulice Ol­
sztyna, wzdłuż których wyległo dzie 
siątki tysięcy widzów, oklaskują­
cych zawodników.

Na Leśny Stadion w Olsztynie 
wpada, jako pierwszy, Wrzesiński, a 
tuż na nim Włoch Spalazzi i Anglik 
Clark. Na finiszu szybszy okazuje 
się Wrzesiński i przerywa taśmę, 
jako zwycięzca.

-------- o--------

Mistrzostwa
plywuckie ZSRR

MOSKWA (PAP) W Baku rozpb-
częły się mistrzostwa pływackie 
Związku Radzieckiego.

100 m st. dow. kobiet wygrała 
Sztycka (Leningrad) w czasie 1:11,8 
min., przed rekordzistką ZSRR na 
tym dystansie Koczetkową — 1:12,0.

W konkurencji męskiej na tym dy 
stansie tytuł mistrza zdobył Usza- 
kow, zwyciężając w czasie 59,5 sek. 
Drugie miejsce zajął zeszłoroczny 
mistrz Drapij — 59,8 sek.

100 m st. klas. kobiet wygrała 
Soholewa w czasie 1:29,7 min., a w  
konkurencji mężczyzn Mieszków —  
1:16,1 min.

Komunikat
Dyrekcji Generalnej 
Kolei Państwowych

W związku z masowym po­
wrotem młodzieży z kolonii i 
zapewnieniem jej przejazdów 
powrotnych w wagonach oso­
bowych, Dyrekcje Okręgowe 
Kolei Państwowych: Warsza­
wa, Lublin, Kraków, Katowi­
ce, Łódź, Wrocław, Poznań, 
Szczecin, Gdańsk i OLsztyn, 
wycofują na okres do końca 
sierpnia i początek września 
br. ze składów pociągów pod­
miejskich i lokalnych część 
wagonów osobowych, które na 
ten czas będą zastąpione wa­
gonami towarowymi.

Borys Got batów Tłum . X . A. Jaworski

Sąd nad Stefanem
(Z cyklu: »Arktyka na codzieó*)
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Inny człowiek znalazłszy się w  podobnych opałach 
być może postąpiłby inaczej. Być może wkradałby się w 
naszą przyjaźń, przymilnie patrzyłby nam w  oczy; żyłby 
z nami za pan brat, podkupywałby nas spirytusem. Czy 
lubilibyśmy takiego kierownika? Prawdopodobne. A le 
nie mielibyśmy dla niego szacunku z pewnością.

Nasz marynarz nie szukał naszej przyjaźni, —  to 
było jego nieszczęście. A le nie ujawnił swej słabości. 
Trzymał się w  garści, napięty jak sprężyna, —  zawsze 
cały był napięty. Jakie męczarnie, wątpliwości, obawy 
dręczyły go, gdy pozostawał sam w  swej norze? O czym 
myślał? Co przeżył? A le nigdy nie dawał poznać po so­
bie, że mu jest trudno. Zawsze był opancerzony lodem, 
zrównoważony, spokojny.

Tylko raz rozkrzyczał się na podwładnego, a był to 
kucharz i stało się to wtedy, kiedy kapuśniak był w y­
jątkowo niesmaczny. A leż mu wtedy zmył głowę kie­
rownik! I odtąd zawsze jedliśmy doskonałe potrawy. K ie 
równik sam zaglądał do kotłów. Troszczył się o chleb, 
który wypiekał nam piekarz, o łaźnie, o materace, o 
mieszkanie, o odzież roboczą. Był to człowiek surowy; 
ale sprawiedliwy. Tego nie będziesz zaprzeczał nawet ty, 
Stefanie.

Tak, nie znał północy. Ale znał coś takiego, czegoś­
my z tobą, Stefanie, nie poznali przez 47 lat życia.

Czasem zdawało mi się, że i o porcie, któryśmjr bu­

dowali, wiedział coś takiego, czego myśmy nie wiedzieli. 
Mówmy otwarcie. Co nas, Stefanie, ten port obchodzi? 
Dla ciebie to kolejna zabawa, dla mnie— po prostu zaro­
bek. Darmo przecież nigdzie nie karmią.

A  dla niego? Czym ten port był dla niego?
Kiedyś przyszedł do nas na platformę, akurat w  tym 

dniu gdy zaczęliśmy zbijać podkłady. Chodził, dotykał 
rękoma bierwion, wypytywał a potem milcząc długo śle 
dził pracę cieślów. I  nagle ujrzałem uśmiech na jego 
wargach.

—  Gościniec... —  mrugnął do mnie głaszcząc bier­
wiono rękawiczką.

—  A  dla kogo? —  nie zrozumiałem.
Spojrzał na mnie ze zdziwieniem jak na dziecko

l roześmiał się.
—  Dla niemądrego sąsiada...
Miał na myśli, że po W ielkiej Północnej Drodze 

Morskiej mogą pływać nie tylko okręty handlowe.
Wtedy zrozumiałem jeszcze jedną stronę charakteru 

naszego kierownika. Tak Stefanie, w  tym spokojnym na 
pozór człowieku tkwi wielka niecierpliwość. Przypatrz 
mu się, poobserwuj go na budowie. Jak niecierpliwie 
śledzi rośnięcie podkładów, prace nurków, przebieg bu­
dowy. Pragnie jak najprędzej zobaczyć tych 60 m. w y­
brzeża, dotknąć się ich. Pewno w domu, w  swym pokoi­
ku schylony nad planami marzy o tym dniu, gdy do 
ścianki podejdzie z hałasem pierwszy okręt. Oczyma, w  
których jak w  wodzie odbija się zimne niebieskie lśnię 
nie kier, patrzy przez okno i zapewne widzi jak płyną 
swym szlakiem okręty, jak w  wietrze trzepocą flagi.

A  gdy to zrozumiałem, odczułem;
I oto Stefanie, zbliżamy się do sprawy najważniejszej

— wiem, że wnet, wnet już, jak tylko ruszy lód w  zato­
ce nade mną zaświszcze twe zwykłe: „chodźmy chyba'*. 
A  więc nie pójdę z tobą więcej, Stefanie: Ja tak samo 
chcę zobaczyć jak do nadbrzeża podejdzie pierwszy 
okręt. Do diabła! Włożyłem w  nie nie tylko sól i pot 
swej przez los przeklętej starej skóry, —  włożyłem w 
nie duszę, Stefanie! Zostanę tutaj.

Będę cię sądzić jutro nie za to, żeś podniósł topór na 
kierownika, —  chociaż to nawet jest wielką zbrodnią, —  
będę cię sądzić za dwadzieścia metrów mojego nadbrze­
ża, któreś ty, ty jeden tylko zniszczył.

Przeklęta była ta zima i tyś jeden temu winien. Nie 
lubiliśmy wszyscy kierownika, ale ty nas szczułeś na 
niego. N ie mogłeś mu wybaczyć i tego, że jest kierowni­
kiem, i tego, że nie tańczy jak mu zagrasz. Wyśmiewałeś 
wszystkie jego rozkazy; najważniejszych po prostu nie 
wykonywałeś. No tak, trzymaliśmy wszysey twoją stro­
nę, dlatego że byłeś chłopcem morowym i przy tobie 
byliśmy zawsze pijani. Z zaciekawieniem jak w  cyrku 
śledziliśmy przebieg twej wojny z marynarzem; było w 
niej coś wesołego i strasznego, jak we wszystkich twoich 
zabawach.

Zapłaciliśmy za tę zabawę dwudziestoma metrami 
nadbrzeża i nie ja jeden tylko uważam, że to cena zbyt 
wysoka. Zapytaj starego Korobowa, zapytaj Kuźmy Bu­
forowa, zapytaj Afanaza Suchorukiego —  wszyscy potę­
piają ciebie.

Na kim oparłeś się, Stefanie? Ech, Stefanie, chociaż 
nie ma we mnie dumy ani honoru, ale pasożytem nie 
byłem nigdy. Ja, bracie, jestem człowiekiem pracy. Jak 
żyję, nie jadłem cudzeso kąska.

C. d. n


